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Ks. Bosko — błogosławionym .
W  d n iu  2 czerw ca b. r. kościói l \v ie ty  kato lick i ogłosił u ro ­

czyście B E A T Y F IK A C JĘ  K SIĘ D ZA  JA N A  BOSKO.
Ks. Bosko, to je d e n  z n a jg en ia ln ie jszy ch  w ychow aw ców  m ło­

dzieży.
Ks. Bosko żył tyłku* d la  m łodzieży.
Ks. Bosko został w yn iesiony  n a  o łta rze  — m łodym  n a  o tu c h ą  

i nadz ie ję , że przecież są łudz ie , co rozum nie  troszczą się  o zdrow y 
rozw ój i c ia ła  i ducha ludzkiego .

Ks. B osko został ozdobiony a u re o lą  B łogosław ionych — jednym  
ze s ta rych  n a  p rzestro g ę , że p rzecież  raz  p o w in n i zaprzestać* o szu ­
k iw ać  m łodych, o truw ając  ich p erfu m o w an em i w yziew am i sp róch ­
n ia łego  ducha sw ego, a  d rug im  n a  p rzy k ład , że w arto  w ytrw ńć 
i n ie '' zn iechęcać. 'ą ię  n a  tru d n e j d ro d ze  w ychow ania m łodzieży i na 
u d o k u m en to w an ie , żeJjJęfŚześć p o czcw eg o  człeka pó jdzie od w iek a  
do wuekaKf i że Shozłek m iły p e łen  w ese la , gdy d rug im  sw ego 
u d z ie la j. y

Ks. Bosko i jego dzieło.
Ks. J a n  B osko u ro d ził się  z ubogich rodziców  w ieśn iaków , 

16 s ie rp n ia  1815 r. w Rećc-hi (cz. B ekk i) koło  T u ry n u  w północnych 
W łoszech. W  d rug im  ro k u  życia u m ie ra  m u ojciec, (Alle wy k sz ta ł­
cen ie  n iższe i g im n az ja ln e  nuisM ciężko, p raw ie  z h ero izm em  zdo- 
byw7ać, m im o sw yćh u iezm iernySh zdolności i m im o, że m ia ł tak  
g łęboko  rozum iejąca'--gp m atkę  — M ałgorzatę. Licząc 20 lał, w stę ­
p u je  do se m in a rju m  duchowniego w  T uryn ie .

W  1841 r. o trzym uje  (^święcenia k a p ła ń sk ie  i tego sam ego  ro k u  
8 g ru d n ia  po Mszy św ', b ie rze  pod  o p ie k ę  opuszczonego chłopca 
an a lfab e tę , co sta ło  s w j  początk iem  jego w ielk iego  d zie ła  w w y­
chow an iu  m łodzieży.

W 1846 r. zak ład a  p ie rw szy  dom m łodzieży (O rato rjum ). 
P óźn ie j& zaprow adza szkoły n ie d z ie ln e  i w ieczorne.

Od 1853',! r. w sw uich zak ładach  zaczyna o tw ie rać  szkoły rz e ­
m ieśln icze : hżeiyskąjiJiraw uecką, in tro lig a to rsk ą , s to la rsk ą ^ ś lu s a rsk ą  
i zecerską.

W  1865 p'. b u d u je  bazy likę Najsw. P an n y  M arji W spom ożen ia 
W iernych . P ien ią d ze  na budow ó-ioży li ludz ie  jako  w otum  za o trzy ­
m ane  ła sk i, k tó re  im  ks. Bosko u  Boga w yprosił.

W  :i872  r. fu n d u je  Z grom adzen ie  C órek M arji W spom . W ie r­
nych, k tó re  za jm uje  się  'w y ch o w an iem  m łodzieży żeńsk ie j. (W  P olsce 
m a ją  2 d o m y : I#iRóźanystok koło G ro d n a  i W ilno Ś-to S tefań sk a).

W  1874 r. k w ie tn ia^  S tolica Ś w ięta  za tw ie rdza  osta tecznie 
U staw y Z g rom adzen ia  ks. k s. S alezjanów . W  tym  też roku  zaw iązuje 
ks. Bosko pobożny Z w iązek  Pom ocnic i P om ocn ików  S alezjańsk ich .

W 1875 r. w ysyła p ierw szych  m is jonarzy  sa lez jań sk ich  do P o ­
łu d n io w e j A m eryk i.
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W  1887 r. w stęp u ją  do Z g rom adzen ia  S alez jańsk iego  dw aj 
p ie rw si Po lacy : A ugust k siążę  Czaiłorw slii i k s ią d z  W ik to r G ra- 
belsk i. O dtąd zgłasza się  do T u ry n u  coraz lo w i e»ę j m łodych Pó-t 
laków , a  pom iędzy  n im i obecny P ry m as P o lsk i, K ard y n a ł H lond.

D n ia  .81 stycznia 1888 r. u m ie ra  k s . J a n  Bosko.
Jego  dzieło ro fezerzy ło  sreslza ż y i a  po “całych W łoszech ■ po tem  

w E u r o p i e , d z i ś  we w szystk ich  częściach św iata .
W 1898 r. w 10 la t po śm ierc i-  sw ego Z ałożyciela , p rzybyw ają  

ks. ks. S alezjan ie  do Polski, obejm ując p ie rw szy  dom w O św ięcim iu.
O becnie p o lsk a  p row incja sa lez jań sk a , licząca 110 księż$fc 169 

k le ry k ó w . 96 b rac i k o ad ju to rów  i 79 now icjuszów  o b e jm u je  27 
dóm ów , gdzie się  w ychow uje i kształci k ilk a  tysięcy m łodzieży 
rzem ieśln iczej i g im nazja lne j.

Ks. Bosko wśród łobuzów na ulicy.
• Ks. Bosko m aw ia ł: „-aby coś dollr^go zrob ić trze b a  m feć trochę 

odw agi, trze b a  być gotow ym  na różne n iep rzy jem ności, n ikęgo  n ie 
upokarzać, a z każdym  u p rze jm ie  postępow ać".

K iedy  w  r. 1858 k s /B o s k o  p rzy jechał poraź  p ie rw szy  do Rzym u, 
zap ro sił go ks. K ard y n a ł Tosti, aby p ow iedzia ł k ilk a  słów  do 
cnłopców  w H ospicjum  św .“ M ichała. W yw iąza ła  sio  przytem  roz- 
m owm  pom iędzy  ks. B osko a k a rd y n a łe m  na te m at w ychow ania. 
W ie lk ą  p rzykrość  sp raw iło  ks. B o s k o ,g d y  ze stów  k a rd y n a ła  do­
w ied z ia ł się, że w  tern H ospicjum  uż.y‘w a  i^śię&systemu karcącego . 
Bez o g ró d ek  pow iedz ia ł ks. Bosko:

„N iem ożliw y je s t rzeczą w ychow yw uć m łodzież, gdW ona n ie 
m a zau fan ia  do sw oich przełożonych".
— „A ja k  m ożna sob ie to zau fan ie  po zy sk ać?" — zapy ta ł k a rd y n a ł.

„S ta rać  się^ę by m łodzież 'sam a ^rę do n a S  zb liżała , a  usunąw  
w szelką p rzeszkodę , k tó ra  j p o d  n a s  o d d a la1’.

JA w jak ińkposób  m ożna do s ieb ie  tę  m łodzież p rz y ti^ n ą o j? "
MLChóż w' ten  sposób, że my się  do n ie j zbliżym y i będz iem y  sie  

s ta ra li dostosow ać do jej u sp o so b ien ia  ut- że s tan iem y  się  je j po­
dobni. Może E m in en c ja  życzy sob ie  ja k ie j p ró b y ?  P roszę  n il pA- 
wSędzieć, w k tó re j części m ias ta  m ożna spo tkać dużu/*ehlopców “ .

„N a płucach T erm in i i P opo lo".
„Jed źm y  więc. n a  p lac  Popolo**.
P ojechali.
Ks. B osko w ysiad ł z pow ozu, a k a rd y n a ł s ta ł i uw-ażał. Znaj- 

dow ala  sie  tam  g ru p a  chłopców', do którycłik-starał s ię  ks. Bosko 
zbliżvć. Chłopcy czm ychnęli przed  nim , J a k  stado w rób li. Ks. Bosko 
w ołałH ch  je d u a k  g rzeczn ie do s ie b ie  Z— po k ró tk ie m  w ah a n iu  siei 
w rócili, otaczające go kołem . W tenczas.: o b d arza ł ich, w ypytyw ał 
■̂1 ro d z in ę  i rodzajjjgry , k tó rą  sieć zab aw ia li p rzed  chw ilą  i zachęcał 
ich do ponow nej zabaw y.
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Z aczęła się  S -a . Z początku  p rzy p a try w a ł się tym rozryw kom , 
a n as tęp n ie  sam  w ziął w nich udział. Inn i chłopcy opodal stojący 
i p rz y p a tru ją c y  śle  tem u  w szystk iem u, zbiegli s ię  pow oli do niego, 
a b u  irliym 'zyj.m ował z m iłością i d la  każdego  znalazł d o b re  słów ko 
i p o d arek . G iy  się  od nich ^oddalał, w s z y s ^ js z l i  za nim  do powozu.

Siła przyciągająca.
W  postaci, w zroku , m ow ie, ruchach , słow em  w całej osobie 

i p o s tę p o w an iu  k s ię d za  Bosko było coś czarującego, ponętnegpfr 
i o lśniew ając'ęg», co u ja rzm ia ło  se rc a  m łodzieży.

Na dow ód tego ks, R ua, p ie rw szy  n as tęp c a  po k siędzu  Bosko, 
g e iia tó ł T o w ar?$ |tw a  S alezjańsk iego , przy tacza nas tęp u jące  zda­
rzen ie : : " yyyprłifrm ri

Od k ilk u  m iesfęcy p rzed  ro k iem  1855; zg ra ja  młokosów i nie- 
ppp iów  khoęila s i e i  n ie u s ta n n i^  koło O ra to rjum  v T u ry n ie , to n a ­
pas tu jąc  w ychodzących i p r z y c h o d z ą c ą ;  to zasypując n ie k ied y  p rz e ­
chodniów  g rad e m  kam ien i. Szczególnie w dn i św ią teczne ta k ie  rzu ­
can ie  było bardzo  n iebezp ieczne  d la  liczn ie baw iące j się  m łodzieży 
na ppdw órzu O ratorjum .

K S  B osko spo tkaw szy  raz tuz in  w ló c g s W ,  zdjętych w lagiue 
n ie m iłą  zabaw iSm zucania k am ien iam i, za trzym ał się  przy  nich, py ta ł 
u p rze jm ie  d laczego n ie  chodzą do p racy  i o trzym ał odpow iedź, że 
żaden p racodaw ca ń ie  chce ich : ,

W ów czas zap rosił ich ks. B osko do s ieb ie , p rzy rzek ł w ystarać 
śtię o w szystko i wyuczyć jak iego  rzem iosła . O chotnie p rzy ję li to 
zap roszen ie , a ks&j Bosjio sw oją m iłoąoią uwmlml wT te n  sposób 
O ratorjum  od n a trę tn y ch  napastn ików ' i w ząm ian  m iał tę  poc iechę^  
że m ógł ich w jicbow ać iła  nczGhyych rzem ieśln ików .

Je d n i po”  s ła li przyjC księdzu Bosko pókAroku, im i i^ o k ,  dw a”  
la ta, k toś n aw e t 4 cz\J£& la t ,ń«de w sarajcy  opiłścili go po w yuczeniu  
się  zasad nasze j re lig ji i jak ieg o ś rzem iosła , k tó re  pom agało  im 
p rzeb ijać  s ra  przez życie. Je d e n  z n ich  w róciw szy po la tach  
z A m eryki, p ie rw sz ą  sw oją  w izuje zlożyl k siędzu  B osko w O ra­
torjum  i z w dzięcznością w 'spom m al o m iłfflci b liźn iego , ja k ą  k siądz  
Buską je m u  i jego towmrzyszom 'okazał.

Ks. Bosko zw olennikiem  zabaw.
Ks. B osko żądał, a t y  da6 chłopcom  szeroko  idąeąy  sw obodę 

wr zabaw ie , sk a k an iu , b iegan iu , h a ła so w a n iu  i t. p. G im nastyka , 
m uzyka,(śp iew '. tea trzy k , p rzechadzk i, w ycieczki są śjfpdkanu f ia r d ż s  
sku tecznem i, : ab y  w ychow ać m łodzież k a rn ą , m o r a ln i?  do b rą  
i zdrow ą. K sj|B osk-o stanow czo p rz e k ła d a ł ta k ie  zabaw y, k tó re  
w ym agają ' dużo ru ch u  i zręczności fizycznej; to też n a  podw órzach  
sa le z ja ń sk ic h  b ra k  ław ek . Za p rzy k ład em  księdza Bosko b ra li  
i b io rą  prze łożen i czynny u d z ia ł w  zabaw ach  w ychow anków '.
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Ju ż  od poóżątku d zie lą  k s ię d za  Bosko, zdobyw ali się  chłopcy 
na różne  im prow izow ane pdftisM  -sportow e. W  1925 roku , baw iący  
w K ra k o w ie ® ^ p .  K ard y n a ł C ag iie ro  opow iada ł, że gdy  chłopcy 
za czasów  ‘k s?  Bosko w  T u ry n ie  w yb ieg li ze szkoły, popaczyli n a  
podw orzu  konia.

Je d e n  z chłopców  zap ronow ał przeskoczyć go.
P ró b a  się  udała . K ilk u  chłopców  przeskoczyło.

A ' e m  jed en  z nich położył się  na kon ia .
S kakano.
P rzeskoczyli go k l. C ągliero  i uczeń szew ski.
I To b y łiS d la  u ich  z $  n isko. Położył się  jeszcze d rugk  chłopiec 

n a  kon ia .
D w óch p róbow ało  skoku. R ek o rd  zdobył kl. C. "  ] i e r o, -"przyszły 

m is jonarz  P a ta ^o n jitó  J ia rd y n a l B iskup.

Trzystu w ięźniów na przechadzce.
W 1855 roku  m ia ł ks. Bosko k azan ie  rek o le k cy jn e  d la m łodych 

w ięaniów . Wszyś&y s ię  •spow iada li z w ie lk ą  śjkruehą i p rzy stąp ili 
w spó ln ie  do K om unji św ię te j. W  nag ro d ę  p ro s ił d la  n ich  o pozw o­
len ie  n a  p rzechadzkę. D y re k to r  w ięz ien ia  n ie  śm iał b ra ć  odpow ie­
dzialności na sieb ie . Ks. Bosk-o poszed ł w ięc p rosić  m in is tra  
Rattazzieg^B

„Ż ąda k siąd z  odem nui iro d ię  n iezw ykłych  rzeczy — rze k ł 
m in is te r  -  a le  p rzez w zgląd  n a  k s ięd za  zezw olę^ n a  to. W yszlę 
po lic jan tów  w7 p rz e b ra n iu  i gdyby sręjj cokolw iek  zdarzyło , oni 
b ę d ą  pom ocą d la  księdza"!

„Nie o to p rzyszedłem  prosić. J a  sam  p oprow adzę  m łodych 
w ięźniów '".

„A  czy k siądz  je s t pew ny , że p rzyp row adzi ich z pow ro tem  ?“ 
s i^ P rz y p ro w a d z ę  w szystkich"1.

„Nie bardzo  dow ierzam , a le  o sta teczn ie zezw alam  na p ró ń ę “ .
W p rzed d z ień  p rzech ad zk i p rzyszed ł do w ięźn iów  i pow iedzia ł: 

„W yjdziem y wcza “ ranek na p rzech ad zk ę  do S tu p iu ig i; zachow acie 
l^ię p rzy k ła d n ie  p rzez  cały dzień , a w ieczorem  w rócicie wszyscy 
ze n m ą “ .

„B raw o! B raw o! — zaw ołali m łodzi — n iech  k s ią d z  się  n ie  
obaw ia! — w rócim y wszyscy! S łow o hono ru ! Ks. B osko zostan ie 
naszym  g e n e ra łe m  i wszyscy będz iem y  go słuchali, ja k  ż o łn ie rz e !“

I naza ju trz  w  p ię k n y  p o ran e k  w iosenny  m iasto  T u ryn  u jrza ło  
pod ptigew odem  jed n eg o  JgkTomnego księdza ^300 w ięźn iów , k tó rzy  
szli na p rzech ad zk ę  do S tup iu ig i. B aw iono się  w y b o rn ie  cały dzień  
n a  św ieżym  pow ietrzu , a w ieczorem  przy  ap e lu  w ięz iennym  nikogo  
n ie  zabrakło .
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Zdolności um ysłowe.
Pan Bóg w yposażył k sięd za  B osko w ielk iem i zdolnościam i, 

5 ||s t.ro śc ią  um ysłu , z a d z iw ia ła m  p am ięc ią , o rgan izm em  zah arto ­
w anym  i nadzw yczaj odpornym  n a  trudy . W szySfko to je d n a k  po­
św ięcił d la  d o b ra  m łodzieży. By%trjś*i w szechstronny  um ysł k sięd za  
B o sk óbm óg łby  s ieS ła tw o  w zbić w m oko  w ja k ie jś  g ite ż i Wiedzy, 
gdyby  się  te m u  w yłącznie '' pośw iecił.

K siądz; B osko u m ia ł dob rze  po łac in ie  i po 'g reck u , znał język 
h e b ra jsk i, rozm aw ia ł po fran cu sk u , m ógł się  porozum ieć w  innych 
TOa^fsnih, np . w n iem ieck im ; Toz-prawial o k“ es tjach  'teologicznych, 
fiłoŻTjricznyćłP, p raw niczych , h isto rycznych  i^gedg:.i!aricziiyeh, słow em  
myl obeznany  z w sze lką w iedzą  św iecką  i kośc ie lną  do tego” stopn ia , 
iż Samych znaw ców  w p ra w ia ł w zdum ien ie ,

Gżytać i uczyó się  na p m f f i p  było d la  n i ^ o  jedno  i to sam o, 
a przeczytał bardzo  ."wiele. D la  sw-oich w spó łp racow n ików  ihył is tną  
eu ćy jd o ffid ją ; wr każdym  czasie udziela ł p rzeróżliych w skazów ek  
w p racy  um ysłow ej, pęgytaczal naw-etgfetronice w  książk ach  p rzed  
Irillu idz iesięc iu  la ty  przeczytanych. Z adziw iającą  rzeczą było w idzieć 
i s ły s z ę *  ja k  kSiądz Boskb b ezu stan n ie  w śró d  n a jtrudn ie jszych  
z a ję t  p o w tarza ł z pam ięci n a jp ięk n ie jsz e  u ryw k i z k lasyków  g rec ­
kich , la tiń sk ich  i w łoskich d la ro zw ese len ia  tow arzystw a. Z Józefa 
F ław ju sz a  i D an tego '1 znał całe rozdziały napiunięć.

Siły fizyczne.
Niarów iii ze zdolnościam i umyysłowemi, w yonsażyła go n a tu ra  

s iłą  fizyczną. K iedy  chodził do g im nazjum , skoczyło m u raz c lłe reeh  
chłopców1 n a  p lecy jeden  na drug iego . W tedy  chw ycił ręce najw yż­
szego, założył je  tak , że niżsi1 byli zw iązani i w obecnoścp śm ie ją ­
cych się p ro te^orów  obnosił ich po podw órzu  i zan iósł do klasy.

I n n y m razem , jako  m łody,-ksiądz spo tkaw szy  w  T u ry n ie  dwrn 
w ściek łe b ry tan y ?  będące postrachem  d la  przechodniów ', chwycił 
jed n eg o  ^ża g rzb ie t i k a rk , trzvm ał d ługo w pow ie trzu , a p ies 
d a re m n ie  rzucał s ię  ze skow ytem .

W 1888 roku  był w  Paryżu na o b ie d /ie  u p ew n e j znakom ite j 
rodziny. P odano  orzechy. .A- że n ie  było dziadka , k s ią d z  Bosko, 
n ie  p rz e ry w a ją c  rozmowęŚSl b ra ł po orzechu i w  dw u palcach  rozłu- 
p an e f^p o d a w a ł b iesiadn ikom .

W ro k u  1882 m ając 67 Jat, leża ł ciężko chory ; le k a fż  p rag n ą ł 
d o k ła d n ie  zbadać rśtan  jego zdrow ia. P o lec ił w ięc księdziHyBfasko 
nac isnąć sob ie pu ls  bez n a jm n ie jsze j obaw y. K siądz Bjosgeft u słuchał. 
L ek a rz  u siłow ał zrazu  n ie  dać po sob ie poznać, że czuje do tk liw y  
b ó l; s tan ę ły  m u je d n a k  w póo^ach łzy’, aż zakrzyknął. P o  te j p ró b ie  
m ierzy ł dy n am b m etrem  jegó^ślrę . P rzy rząd  w rę k u  le k a rza  w skazał 
45 stopniylw ' re k u  s e k re ta rz a  k sięd za  B erto  s topn ie , a nac iągn ięty  
przez  k siędza Bosko.,- d o ^ ę g n ą ł 60 stopni.
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Szkoły n iedzielne i wieczorne.
K siądz Bosko położy! w ie lk ie  zasług i n a  po lu  w ychow ania 

i ośWiaty. W  szkole n ied z ie ln e j ucz^-t an a lfab e tó w  czytać na 
m ałym  kafeohiźm ie. P odw ójna by ła stąd  korzyść: -chłopcy; nadążyli 
g ig  czytać i przy  śp ie w ali sffi d(|?  p ie rw szej K oun in ji [§w. Szkoła 
n ied z ie iu a  okaza ła  się d la  w ielu  har-dzo k o rzy stn ą , lecz niewy® 
sta rcza jącą ; zap row adził w ińc codzienną Szkołę w ieczorną. K atech izm  
już ljMe w ystarczał na pod ręczn ik  do n au k i czytania. K siądz  B o ^ ó  
og lądał się  za h is to iją  św iętą. W  ca łych  pó łnocnych W łoszech n ie 
zna laz ł ^ d p o w ie d n ie s o  p o d ręczn ik a  dlą-i, m łodzieży. N ap isał Więc 
sty lem  p o p u la rn y m  ta k  bardzo roz>pow sz^hm oną późn iej h is to rję  
św ię tą . P o tem  n a p isa ł Ęndi;ącz lik  do h is to rji 'Kościelnej, k tó ry  
rów nież w ieJe dobrego  sp raw ił w śród  m łodzieży.

ifW p ro w ad z ił też k siądz  Boliko do a^kół w ieczornych n a u k ę  
r j^ u n k ó w  i a ry tm etyk i. W  tej o sta tn ie j uczono także  system u  d z ie­
s i ę t n e j  k tó i - n iezadługo1* po tem  m ia ł być zap row adzony  w północ­
nych W łoszech. Do u ła tw ien ia  tej n au k i, p o trzeb a  ffyło p o c ^ ^ z n ik a . 
P ó łk i k s ię g a rsk ie  n ie  w id z ia ły ' go do tąd  jeszcze.

K siądz B osko za tem  pisze i w y d aje : „S ystem  m etryczny , dzie­
s ię tn y , u p r o s z c z o n e j  ' I

Ks. B onetti m ów i: „Ksiiadz Bosko był p ie rw szym , k tó ry
założył szkoły n ie d z ie ln e  i w iScżorow e, ^rozpow szechiw one dzisia j 
po całych Wlosz&ch z n iezm iern y m  pożytkiem  d la  m n ie j zam ożnej 
m łodzieży, a z niem niejszy.m  zaszczytem  d la  całego narodu .

Ojciec św. Pius XI o księdzu Bosko.
W  m ow ie przedbeatyfiłcacy jnej, ta k  s ię  pom iędzy  innem i 

w yraził p ap ież  P ius' X I k tó ry cż ń ą ł nsohi&ć-i”  k s ięd za  Bosko:
„ J e d n ą  z jego cech charak terystycznym i b y ló ,S e  m im o naw ału  

p r a n y ,k tó rą  był obarczony, w k ażd ej ehw ilnprzy jm ow m ł w szystk ich  
i .s łuchał każdego z tak im  spokojem , ja k b y  n ić innego  n ie  m ia ł do 
czynien ia".

„O prócz cudów , zna jdu jem y w tym  rffęśu Bóżym bardzo  w iele  
innych  nadzw yczajnych rzeczy. W szyscy ci, k tó rzy  czytali, albo  
czytać b ęaą  jed en  z żywotów] k s ię d za  Bosko w  ja k im k o lw iek  języku , 
p rze k o n a ją  się, że w' jego życiu z jaw iska  n adp rzy rodzone  s ta ły  się 
p ra w ie  u a tu ra ln em i, a nadzw yczajne — zw yczajnem i. To też d ary  
te n ad n a tu ra ln e , n iby  gw iazdy ja śn ie jąc e  n a  pogodneih  n ieb ie , do- 
daw ały  u roku  jego życiu, k tó re  już sam o przez się  było cudem .

„ G d y is ię  rozwraży, że k siąd z  B osko p ie  m ia ł ieżasu n a  odda- 
wmnie .s ię  stud jom  wr ścisłem  słow a tego znaczeniu , a m im o to tak  
w ie le  ksuaż.ek n ap isa ł, bo przeszło  70 dz ie łek  w yszło z pod jego 
p ió ra ; gdy sfję wyspom ni, że jeg<M,Historja Włoch" m ia ła  30 w ydań, 
a „Historja K ościoła11 — 40, książeczki za®  do n ab o żeń stw a: 
„Hlłodzicmec zaopatrzony!*. i „Córka chrześcijańska" p rze d  dwrn-
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dzrnstu la ty  liczyły już 600 w ydań , a potem  (ZOzytaiiki katolickie"  
d la  ludu , k tó re  rów n ież  p rze d  dw u d ziestu  la ty  d^śzty do 10 m iljo- 
nów  egzem plarzy  — i „W iadom ości Salezjańskie", w c h o d z ą c e  
w różnych językach  i już w ied y  d ru k o w a n e  w*300 tysiącaułi egzem ­
p larzy  ̂ m iesięcznie', a dziś p ew n ie  znacznie w ięce j; gdy  się  spo jrzy  
n a  to ogrom ne żniw o pracy , w tedy rodzi się  sam o rzu tn ie  p y tan ie : 
w jak i to sposól) dziać s ie  m oże? A odpow iedź n ie  m ożegbyć inna, 
jak  ty lko ta : Ł ask a  Boża i R ęka W szechm ocnego w  tem  je s t“ .

C u d a .
B ardzo dużo nadzw yczajnych ła sk  Bożych w y p rasza ł ksiądz 

Bosko. NitjjSlyJe jeclnńk ich w ie lk a  ilość zaciekaw ia, ja k  rac.zej-, 
sjm sób o trzym yw ania. G dy rozpoczął budow ę bazy lik i w T uryn ie , 
uzdrow i! ty lu  p rzez  oręcló\vnict\\ o SSajśw . M arji P an n y , że sam em i 
ofiaram i dziękczynnem i m ógł :‘pokryć w szystk ie w ydatk i budow y 
w sum ie  850 tysięcy Ifr.ów.

C odzienn ie  o trzym yw ał lis ty  i te leg ram y  od osób w szystkich 
stanów , k tó re  m u polecały  tho-rych i um ierających , a w ielu  odzyskało 
zdrow ie.

P rzy n iesio n o  m u chłopca; k tó ry 1 an i chodzicTuiii stać n ie  mógł. 
K siądz Bosko pob łogosław ił go -j.* ch łop iec w yzdrow iał.

W  C onnes p rzyw róc ił do zd ro w ia /2 2 -le tn ią  P o lk ę , k tó ra  w sk u tek  
chorobygśtosu  pacierzow ego-ip ra ,ezł2  la ta  n ie  opuszczała łoża.

P ew n eg o  razu  se k re ta rz  po w ie lk ich  p rośbach , w puścił iSfedną 
m atlm , p ro w ad zącą  sw e dziecko o ku li do schorzałego  już k s ię d z a  
Bosko, k tó ry  m ia ł je uzdrow ić. Po chw ili zobaczył, że dziecko 
opuszczające pokój k sięd za  B esko, o p ie ra  -Sję jeszcze na k u la c h ; 
zcEenerwowany odrzuc-ą dziecku te  k u l e / m n a  ten  zam ęt zjaw ia  sife~ 
w p rzed p o k o ju  k siąd z  Bosko i — dziecko zaczyna bieyraćno w łasnych  
siłach.

P ew n a  pani** rażo n a  p ara liże m , w y zd row ia ła  n a  sam  w idok  
k sięd za  Bosko.

Na opis w szystk ich  cudów , trze b ab y  g rubych  tom ów.

Ks. Bosko uzdrawia sparaliżowana dziewczynkę.
W 1877 ro k u  p rzyw iod ła  m a tk a  sp a ra liż o w a n a  -córkę, k tó ra  

an i chodzić, am  stać n ie  m ogła, n ie  w ład a ła  tak że  p ra w ą  r ę k ą f ’ 
a  od m iesiąca  u tra c iła  n a i ie t  m ow ę. W ie lk ie  zac iek aw ien ie  ogarnę ło  
czekających w  p rzed p o k o ju , gdy p rzysz ła  ko le j n a  m a tk ę  z dzieck iem , 
żeby wąjjŚS n a  p o słu ch an ie  do k s ię d za  Bosko. M atka s ta n ę ła  bez 
n adzie i p rzed  tym  w ie lk im  p rzy jacie lem  m łodzieży.

K siądz Bosko polęłea dziew czynce uczynić znak  K rzyża św. 
Ona, żeby sp e łn ić  po lecen i^ , podnosi do czoła rę k ę  lew ą.

• „N ie lew ą, p ra w ą  się  że g n a jjp H
„K sięże, p ra w ą  rę k ę  im a  sp a ra liż o w a n ą"  — w oła  m atka.
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: / ‘M ie  n ie  szkodzi, żegnaj g ! | p raw ą . N ®  . . T ak! J e s z c z e . . .  
D o sk o n a lę^  W id z is z " *  m ożesV ‘: | |

G dy dziew czynka p rzeżeg n a ła  się  p raw ąB rę k ą , k aza ł je j te raz  
pow tarzfi? z a 's o b ą : W  Im ię  Ojca i Syna i D ucha Św ięfego. A m en...

„O i m ów ić um iesz  doskonałe . P odzięku j M atce Bożej i odm ów  
Z drow aś M arjo“ .

U rad o w an a , że po m iesiącu  znow u p rzem ów ić m ogła, p e łna  
en tuzjazm u  odm ów iła pacierz .

Bp,-A SpifflBij odrzucić k u le  i s tanąć  o w łasnych  „siła* h . . .  Tak!
V te raz  piraęchadzaj się  po pokoju  — ot tak, ja k  ja  e.zynf|“ .

G dy się  dziew czyna p rzek o n ała , że m oże już cnodzić, p e łn a  
n teschairijow anej radości, wjiJiieg-a do p rzed p o k o ju  i w obec zdzi­
w ionych wdjfą, „ P a ta k ie l  m ów ię, po ruszam  ręk am i, b iegam , je stem  
zupełuae zdrow a. M atka N ajśw iętsza m n ia ju leczyła".

Ks. Bosko czcicielem  Najśw. Serca Jezuśa  
i Najśw. P. Marji.

B ardzo c&esto w y ra jja ł^ < sS $ |ią d z  Bosko, że bez pom ocy B oga­
rodzicy,-* n ie  dokonałby  an i jednego  ze sw oich dzie ł; m ów ił, że każda 
ceg ła bazy lik i w  T uryn ie , to ła sk a , to fa id  Majrji W spom ożenia 
W iernych .

D w ie  bazy lik i, zbudow ane p rzez  k s ię d za  Bosko: je d n a  M arji 
W spom ożen ia  W iernych  w T u ry n ie , d ruga^& ajśw . S erca  Jezusow ego  
w Rzym ie — sam e przez się  dużo m ów ią o pobożnem  i sz lachetnem  

'se rc u  1'uudatora.

Pierw sze spotkanie się z Augustem  księciem  
Czartoryskim.

W  1883 ro k u , ks. Bosko z en tuzjazm em  w itany, p fżyby ł do 
Pai-yża i odw iedził W ładysław a k s ię c ia  C zarto rysk iego , by po­
m ów ić z nim  o pow ziętym  zam ufrze ^ y o iio w an ia  m łodzieży wffffólsge 
i zaopiekow ać się  k o lo n ją  p o lsk ą  w T urcji — A dam polem . Gdy 
oznajm iono przybycie k s ię d za  Boskę^ k siążę  A ugust pd3j la t liczący), 
Syn W ładysław a, w yszedł n a  sp o tk an ie . Ks. Bosko, Zobaczywszy go, 
pow iedz ia ł: j^O ddaw na p ra g n ą łe m  poznać p a n a “ . S łow a te  w yw arły  
.na k l ę c i u  A uguście s iln e  w raże iu e , zwłaszczm że p rzed tem  n ie raz  
słyszał głos w e w n ę trz n y :-.^PrzyśzTę ci kogoś - c o 'b ę d z ie  m ia ł szcze­
gólne s ta ra n ie  o d iisżę tw o ją“ .

W  ciągu odw iedzin  trzym ał się  n ieustannie-'' boku  ks. Bosko, 
śledził p iln ie  jego^glow a i rucli.y1 i — jak ' n ie ra z  w ielu  innym  się 
zdarzało , — od pierw szego! raz u  ca łą duszą do niego przy lgnął. 
P rzy  następnejv5iPżm ow ie tak  u m ia ł k g  Bosko& ^łęboko p rzen ik n ąć  
kśuęcla A ugusta  i daó_.-odpowiednie rad y  i w skazów ki, że od tego 
d n ia  s ta ł się  n a jlep szą  p o d p o rą  d la  duszy k sięc ia  i został jego 
spow iedn ik iem .
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Po czterpch la lach  zostaje  k s ią żę  A ugust S a lez jan in em , m im o, że 
ks. Boskft d o p ie ro  na życzenie P ap ie ża  L eona Xwl-> zdecydow ał 
s ię  go, przyjąć.

Schrortisko im. Al. księcia Lubomirskiego.
W ielk i dob rodzie j m łodzieży ^A leksander książę Lubom iijshi, 

zbndow ał Schronislfo  przy? ul. R akow ick iej z n teślą , że odda je  d la  
d o b ra  chłopców , k tó rych  w ychow aniem  za jm ą się^kg&ęża S alezjan ie . 
P ie rw sz y m , dy re k to rem  tego S c h r o n i ł a  m ia ł być k siądz  A ugust 
ks: C zarto rysk i. S p ra w a  ta  je d n a k  ]£Le_';prędkol5szła- naprzód , a n a ­
w et ucichła, k ied y  w7 1893 ro k u 'k r s -  A ugust7 p rzen ió sł s ię  do w iecz­
ności.

W  tym że ro k u  oddano  to S chron isko  d la  d o b ra  chłopków, k tó ­
rym i tro sk liw ie  zaop iekow ały  się  S ióętry Szarytki.

P ierw iszy z S alezjanów  jako  k a p e la n  p raco w ał tu  obecny  k a r ­
dynał P ry m a s -Ejolski.. .

W  19.1.1. ro k u  K u ra to r  ja  p ow ierzy ła  S chron isko  księżom  S a le ­
zjanom . Od w ybuchu  w ojny św ia tow ej pTzaa 11 la t za jm ow ały  ten  
zak ład  w ładze pańltw owm . W  1925 r. oddano  n a n o w o ' S cnron isko  
d la  d o b ra  m łodzieży.

Z chłopców7 w liczb ie 120 zam ieszkujących  obecnie, je d n i uczą 
s tf i rzem iosła  u  m ajstrów 7 w7 m ieście, i nni  zaś ogrodn ictw a lub  
szew stw u w szkołach  mieszczącyfch się^*w Biffsie.

„ A n t ę  k‘4.
f c i l t y i f a w  now elce „Antek*' tak  a p e lu je  do spo łeczeustw a:
,.Może 'sp o tk ac ie  k iedy  w ię isk iego  chłopca-, -który szuka zarobku 

i tak ie j nauk i, ja k ie j m iedzy- sw oim i n ie m ógł znaleźć. W  jego 
oczach z o H c w - ie  ja k b y  .^odblask n ieba , k tó re  p rze g ląd a  się  wr po ­
w ierzchn i spoko jnych  w<5<J; w j^ g ę ^ n y S la c h  poznacie n a iw n ą  p ria j 
s to t |;  a  w  sę fcu  t a j e n i n | | i  p ra w ie  n ieśw iadom ą^ m iłość. W ów feas 
podajc ie  rękę-:. poihKc^ij te m u  dziecku  B ędzie to nasz m aty  b rat, 
•Autek, k tó rem u  w ro d z in n e j w si sta ło  się  już za ciasno, w ięc 
w yszedł w7 śwuat, oddając się  w7 op iekę  Bogu i dob rym  ludziom'*.

.Przęsfełb pół w iek u  m inęło  odkąd  „Antek** Boi. P ru sa  poszedł 
w św ia t szukać uauhi-; za n im  pośfcłi i nni  i dziś jeszcze c h o d z ił 

P rzed  cz te rem a la ty  bytem  śSSiadlś ięm , gdy jed n eg o  z tyc.ii 
„A n tk ó w '* ^  tłuntćJgz-kiein wr rę k u  p rzy p ro w ad ziła  m a tk a  do dy rekc ji 
S a le z ja ń sk ie g a lZ ą k ład u , pros.zaą k&jj d y re k to ra  o um ieszczen ie sw ego 
syna w b u rs ie  Z ak ład u  i p rzy jśc ie  do g im nazjum .

Dyijjektor p rzy jm uje .
„ A le . . .  alb,-, . p r o s z ę . . •“
„Co ta k ieg o ?  — ah a  "sprawa z pieniędzmi**.
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„No tak ! Bośm y chodzili do roboty  w e żniw a, ojca m u  na 
w o jn ie  zab ili; 011 je d y n ak ; ja  m u z za ro b k u  k u p iła m  u b ra n ie  i te  
bucik i, k tó re  w  rę k u  trzym a. Co m am , to da ję , a ja k  znow u coś 
za rob ię , to p rzy n io sę“ .

MARJA, WSPOMOŻENIE WIERNYCH.

„A n tk o w a“ m a tk a  rozw iązała  w ęzełek  chustk i i po łożyła 8 zł. 
na b iu rk u . P ien ią d ze  były  przeznaczone n a  ko le j, a le  ,,A n tek “ 
w olał z m a tk ą  iść p iecho tą  28 km . z bucikam i w  ręku .

U kończył trzec ią  k la sę  z po stęp em  celującym . W  następnych  
był zaw sze p rym usem .
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Po w akacjach  le tn ich  p rze d  dw om a la ty  po d a ję  m u rę k ę  na 
p rzy w itan ie  i śc iskam  d łoń  tw ard ą , sp racow aną.

Z apy tany  m ów i, że p rz e ? ,w a k a c je  p racow ał u k am ien ia rza , że 
k am ien ie  tłu k ł przy  szosie i ż e ‘za to k u p ił sob ie  u b ra n ie  i k siążk i 
do k la sy  p ią te j.

Oj tak ich  „A n tk ó w “ ję s ł dzisia j dużo, dużo.
S z u k a ją jk lk ó ł śred n ich , a gdy  się  d o s tan ą  czyto do g im nazjum , 

czyto do szkoły rzem ieśln iczej, to po pew nym  czasie lięd ą  w szyst­
k im  w p rac y  i w  nauce, przodow ali,

Oj takfcli „A n tków " zgłasza kię w ie lu  do k ażd ej dy rekcji. A le 
skąd  w ziąć p re ń ią d tf | n a  ich u trzy m an ie  i. w yksz ta łcen ie !?

Podziękowanie.
Z początk iem  m aja  odbył się  w P a rk u  S ch ro n isk a  ks. Lubo- 

m irśk iego  festyn, k tó ry  dzięk i n ie s tru d zo n e j p racy  Zacny c i i  P ań  
i ^Szańn.wnych P an ó w  z K om ite tu  W ojew ódzkiego  i ś\v. 'lo to sy . 
u d a łS s i l f  bard£§  dobrze. Za ich tru d y  i pośw ięcen ie  dzńekujem y 
serdeczn ie . T akże i w szystk im  uczestn ikom  festynu , k tó rzy  swym  
groszem  dopom ogli za rządow i zao p a trzy ćąsy p ia ln ie  zak ład u  w nie- 
zb ęd iią i-b ie liznę — sk ład am y  szcze¥e H b ó I  zap łaeb

O fiara ta  z p racy , i g rosza p rzy n ie sie  k ie d y ą ijp ięk n y  p lon  — 
uczciwych obyw atel i K ościoła i Ojczyzny.

O głoszenie.
T rzy le tn ia  S zkoła szew ska w Z ak ład zie  im. ks. Al. L u b o m ir­

sk iego  w K rak o w ie  p rzy jm u je  uczniów  na p ierw szy , e w e n tu a ln ie  
clrugi k u rs . Z głaszający się  w in n i hczyffl^ la t 14 i m ieć ukończone 
cztery -k lasy  szkoły powsż.echnej z postępem  dobąym .

R ów nież p rzy jm u je  sie, chłopców  n a  p rak ty czn y  k u rs  ogrod­
nictw a.

Po l& loszeniu się* Z ak ład  p rzesy ła  w aru n k i p rzy jęcia .

Rozkład uroczystości ku czci błog. księdza Jana Bosko.
Z okazji bea ty fik ac ji k s ię d za  J . Bosko, w ielk ięgo  p rzy jacie la  

i w ychow aw cy m łodzieży, założyciela Z grom adzen ia  S alez jańsk tago  
i S ió str ©Órek M arji W spom ożen ia  W iernych  — odbędzie  się 
w Z ak ładzie  im . ks. Al. L u bom irsk iego  w  K rak o w ie  w1 n ied z ie lę  
9 czerwrca b. r. .Uroczystmjc zak ładow a z nas tęp u jący m  p ręg ram e m : 
•godzina 7.45 ran o  M aża.tś\v. w spó lna  d la  m łodzieży; godz. 10.30 
uroczysta S um a z kazan iem  W ieieb . ks. W ład. S ta ich a ; godz. 5t30 
po p o łu d n iu  so len n e  b ło g o sław ień stw a Najśw. -Sakram entem !;’; godz. 
6.00 p o p o łu d n iu  A k ad em ja  i k o n fe ren c ja  z p rzeźroczam i z życia 
błog. ks. J a n a  Bosko.

Z ap rasza ją  w szystk ich  ja k  n a ju p rz e jm ie j do w zięcia u d zia łu  
w te j u roczystości K s i ęfe a  S a l e z j a n i e .


